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KOLOROWY FILM „DYGNI- 
TARZ NA TRATWIE*, KTÓ- 
RY OGLĄDAMY NA FESTI- 
WALU FILMÓW RADZIEC- 
KICH, JEST DOWCIPNĄ, 
SATYRYCZNĄ KOMEDIĄ. - 
ŹŻDOBYŁ ON NA TEGO- 
ROCZNYM FESTIWALU W 
KARLOVYCH VARACH - 
GRAND PRIX 


Co trzeba wiedzieć 


W całym kraju będzie 
czynnych 234  festiwalo- 
wych kin miejskich i 311 
kin wiejskich, które po- 
każą nowe filmy radzie- 
ckie. I i 

Zmiana programów w 
kinach festiwalowych od- 
bywac się będzie co 2 dni 
(lilmy dokumentalne) i co 
6 dni (filmy fabularne). 
Ponadto uruchomiono w 
większych miastach 17 
kin festiwalowych o re- 
pertuarze młodzieżowym, 
12 kin o repertuarze do- 
kumentalnym i 21 kin wy- 
świetlających filmy z re- 
pertuaru klasycznego. 

Wszystkie kina ruchome 
i pozostałe kina miejskie 
będą wyświetlać w cza- 
sie festiwalu wyłącznie 
repertuar radziecki, a w 
kinach dworcowych zoba- 
czymy — radzieckie perio- 
dyki: W kraju socjaliz- 
mu, Świat młodych, Nau- 
ka i technika, Sport ra- 
dziecki oraz radzieckie fil- 
my. dokumentalne. 

Kina związkowe, o ile 
nie ma w pobliżu kin 
OZK, zostaną również za- 
opatrzone w filmy pre- 
mierowe. Ponadto w ki- 
nach większych ośrodków 
wyświetlane będą specjal- 
ne programy dla dzieci. 


Konkursy festiwalowe 

Radzimy wszystkim czy- 
telnikom _ przechowywać 
bilety, nabyte na poszcze- 
gólne seanse filmowe. W 
całym kraju bowiem zor- 
ganizowane będą konkur- 
sy, polegające na premio- 
waniu wyznaczonych nu- 
merów biletów. Warto u* 
ważnie oglądać festiwalo- 
we filmy, aby móc wziąć 
udział w konkursach, któ- 
re zorganizowane będą 
przez prasę. 

Radzimy się również za- 
opatrzyć w ilustrowane 
programy festiwalowe, wy- 
dane przez Centralę Wy- 
najmu Filmów, które będą 
w kinach. 
tych progra- 
mów będą mogli zapoznać 
się z warunkami wielkiego 
konkursu, o którym  pi- 
szemy obok. 


Przyjazd delegacji 
radzieckiej 


Jak corocznie, tak i na 
" VII Festiwalu Filmów Ra- 
dzieckich przybędzie do 
Polski delegacja kinema- 
tografii radzieckiej, któ- 
rej skład podamy w na- 
stępnym numerze. Chcie- 
liśmy tylko poinformować 
naszych czytelników, że 
członkowie delegacji ra- 
dzieckiej wezmą udział w 
uroczystościach  festiwalo- 
„wych, odwiedzając wiele 
kin na terenie całego kra- 
ju, gdzie spotkają się z 
polskimi widzami. 


FESTIW, 


FILMO| 
RADIIECKICH 


12-10-12:X- 1954 F- 


Ilustrowana broszura festiwalowa 


Nakładem Filmowej 
dawniczej ukazała się 


szerna broszura festiwalowa, oriawia- 
jąca najnowsze filmy radzieckie, które 


wyświetlane będą 
po raz pierwszy w 
Polsce w czasie te- 4 
gorocznego — festi- 
walu. Broszura za- 
wiera 50 stron dru- 
ku i zamieszczono 
w niej ogółem 80 
zdjęć z poszczegól- 
nych filmów, w 
tym większość trój- 
kolorowych. 


Występy artystyczne 
i dyskusje 

W wielu kinach  festi- 
walowych na seansach 
wieczornych  zorganizowa- 
ne będą występy artysty- 
czne z udziałem aktorów 
teatrów i „Artosu”. 

W innych kinach po 
filmach odbywać się będą 
dyskusje, w których wi- 
dzowie będą mogli wypo- 


wiedzieć swoje uwagi o 
oglądanych filmach, o or- 
ganizacji festiwalu i jej 
brakach. 


Agencji Wy- 
specjalna ob- 


Pięknie wydana broszura sprzeda- 
wana będzie w czasie festiwalu we 
wszystkich kinach w kraju. Cena bro- 
szury wynosi zł 1.85.  * 


Opracowanie gra- 
ficzne broszury — 
Tadeusza _Kowal- 
skiego. 

w. czasie VII 
Festiwalu  broszu- 
ra _ będzie — dla 
wszystkich widzów 
kinowych jak gdy- 
by przewodnikiem 
po najnowszych fil- 
mach radzieckich. 


Organizacja sprzedaży biletów 


Sprzedaży abonamentów 
i karnetów do kin podję- 
ły się na okres festiwalu 
również liczne organi- 
zacje społeczne, jak związ- 
ki zawodowe, Towarzy- 
stwo  Przyjażni  Polsko- 
Radzieckiej i inne. _Pra- 
cownicy kin przystąpili do 
rozprowadzania / biletów 
pod hasłem: 50% miejsc w 


kinach zajętych przed roz- 
poczęciem festiwalu. 

w większych miastach 
poza zakładami pracy, 
przez które można się bę- 
dzie zaopatrywać w bile- 
ty na zamówienia zbioro- 
we, i kasami kin sprze- 
daż biletów odbywać się 
będzie w specjalnych kio- 
skach ulicznych. 


UWAGA, CZYTELNICY „FILMU*! 


We wszystkich kinach festiwalowych zaopatrujcie się w specjalny 


PROGRAM -KONKURS 


CENTRALI WYNAJMU 


| „DOMU KSIĄZKI" 


Da 
kupon z 


programu _ dałączony 


WYPEŁNIENIE KUPONU 


Jest 
CZTEREMA pytaniami 
konkursowymi 


FILMÓW 
CENTRALNEGO ZARZĄDU KIN 


upoważnia do wzięcia udziału w losowaniu nagród w postaci ADAPTERA, 2 teczek 
skórzanych, torebki damskiej. portfelu, 2 wiecznych piór, 100 kuponów na zakup 
książek wą własnego wyboru, 30 miesięcznych karnetów do kin. 


WARUNKI KONKURSU 
| SZCZEGÓŁY 
W PROGRAMACH 


które są do nabycia w każdym kinie festiwalowym 


Filmy festiwalowe 


widzów 
podajemy pełną — listę 
wszystkich _ filmów, 
będą wyświetlane na te- 
renie kraju w okresie 
trwania festiwalu: 


Dla orientacji 


Filmy fabularne 
premierowe: 


Skanderbeg, _ Promienie 
śmierci, W pewnej rodzi- 
nie, Dygnitarz na. tratwie, 
Królowa balu, Płomienne 
serca, Jedenastka z naszej 
ulicy wszystkie kolo- 
rowe. 


Wznowienia: 


Wassa Żeleznowa, Mały 
przewodnik, Ambicje mło- 
dości, Pancernik Potiom- 
kin, Trylogia o Maksymie, 
Trylogia o Gorkim, Cza- 
pajew, Cyrk, Delegat flo- 
ty, W. I. Lenin, Lenin w 
Październiku, Człowiek z 
karabinem, Wielki obywa- 
tel I i II seria, Ziemia 
woła, Rodzina Artamano- 
wych, Sekretarz rejkomu, 
Wielki przełom, Kotowski, 
Iwan Groźny, Świat się 
śmieje, Taras Szewczenko, 
Są Niezapomniany rok 
1919. 


Nowe filmy fabularne 


na wąskiej taśmie: 
Strażnica w _ górach, 
Okręty szturmują bastio- 
ny,  Wassa _ Żeleznowa, 
Promienie śmierci, Skan- 
derbeg, Kalinowy gaj. * 


Filmy dokumentalne 


Morze płonie, Taniec z 
różami, Szczęśliwe _ dzie- 
ciństwo, Pionierskie lato, 
Z biegiem dolnej Wołgi, 
Radziecka Białoruś, Estra- 
da młodości. 


„.i dawne: 


Na arenie, Wielkie polo- 
wanie, Arena _ śmiałych, 
Wielki koncert, Kurtyna 
A górę, Radziecka Arme- 
nia. 


Filmy dla dzieci: 


Mężny Pak, Kto pierw- 
szy, Lot na księżyc, Ma- 
giczne zabawki, Przygoda 
pod biegunem, Nieposłu- 
szny kotek. 


Specjalne nalepki 


i stemple 
Polski Przemysł Zapał- 
czany i Tytoniowy wy- 


puszczą w okresie trwa- 
nia festiwalu papierosy i 
zapałki ze specjalnymi na- 
lepkami __ festiwalowymi. 
Poczta polska używać bę- 
dzie stempla z nadrukiem 
VII Festiwal Filmów Ra- 
dzieckich. 


„RADZIECKA BIAŁORUŚ" „DZIELNY PAK* „MAGICZNE ZABAWKI" 


KIM BY% 
OKANDERBEG 


urżuazyjna nauka cho- 
wała pod  przysłowio- 
wym korcem problem 


Albanii i jej dziejów. 
traktując ten kraj jako 
mało ważną i nieistot- 
ną kolonię europejską dawnego 
imperium tureckiego. Dopiero! w. 
okresie przed pierwszą wojną 
światową zainteresowano się bli- 
żej tym niewielkim krajem, 
głównie ze względu na jego 


ważne położenie strategiczne w 
basenie Morza Śródziemnego i 
bogate zasoby surowców. 

Aż do r. 1944, ij. do wyzwole- 
nia Albanii, na tym niewielkim 
obszarze Ścierały się interesy 
wielu obcych kapitałów, po- 
wodując w połączeniu z na pół 
feudalnymi stosunkami /straszli- 
wy wyzysk podstawowej części 
społeczeństwa albańskiego — 
chłopstwa. 


Ale naród albański, mimo wie- 
lowiekowej niewoli, nigdy nie 
ustawał w walce o wyzwolenie 
swej ojczyzny i ustanowienie 
sprawiedliwego ustroju społecz- 
nego. * i 


Do mało znanych  tradycj 
walk wolnościowych ludu albań- 
skiego należy okres walki Al- 
bańczyków w wieku XV z zale- 
wem tureckim. 


Sięgnęli do nich twórcy filmu 
Skanderbeg. Film powstał w wy- 
niku ścisłej współpracy doświad- 
czonych realizatorów i aktorów 
radzieckich oraz młodych do- 


świadczeniem realizatorów i ak- 
torów albańskich. 


Realizacja , filmu  nastręczała 
wiele trudności ze względu na 
przeszło pięćdziesięcioletni okres 
dziejów, który jest jego kanwą, 
a przede wszystkim — na boga- 
ctwo i różnorodność materiałów 
dotyczących postaci bohatera na- 
rodowego Albanii — Georga Ka- 
strioty, zwanego Skanderbegiem. 
Mało jest bowiem autentycznych 
dokumentów historycznych zwią- 
zanych z tą postacią, dużo nato- 
miast starych  zbeletryzowanych 
życiorysów ii legend. 


trudność  przed- 
stawiało właściwe, zgodne z 
"prawdą historyczną ukazanie 
tych kilku dziesiątków lat zma- 
gań ludu albańskiego z obcą 
przemocą — turecką, wenecką i 
serbską; uwzględnienie całej zło- 
żoności kultur tych państw, ich 
religii, a co najważniejsze — 
swoistej kultury i tradycji same- 
go ludu albańskiego, sięgających. 
czasów starorzymskich. Realiza- 
torzy pokonali wiele trudności 
tworząc monumentalny film bio- 
graficzno-historyczny, który przy- 
bliża do współczesnego widza 
postać narodowego bohatera Al- 
banii, związanego także (o czym, 
niestety, wiedzą jedynie nielicz- 
ni badacze) ż losami wielkiej 
wyprawy przeciwko Turkom, or- 
ganizowanej przez monarchię Ja- 
giellonów. 


Niemniejszą 


W połowie XIV wieku Albanię 
zagarnęli Serbowie i wchodziła 
ona do końca wieku w skład 
monarchii serbskiej. Po klęsce 


Serbów w walce z Turkami w, 


r. 1389 Albania rozpadła się na 
kilka feudalnych ksiąstewek. 


Jak podaje Jan Długosz — od 
r. 1420 Turcy raz po raz napa- 
dali na terytorium Albanii, W 
latach czterdziestych owładnęli 
oni całą Albanią, w tym i pół- 
nocnymi jej rejonami, gdzie 
znajdowało się niewielkie ksią- 
stewko rządzone przez ród Ka- 
striotów. Ojciec Georga, bohate- 
Ta filmu, musiał oddać swych 
synów jako zakładników sułtano= 
wi. 


Jak mówią legendy, Georg Ka- 
striota stał się wkrótce ulubień- 
cem sułtana, 
odwagę i talenty wojskowe na- 
dano mu imię Skanderbega, co po 
turecku oznaczało Aleksander 
Wielki  (lskander = Aleksander). 
Skanderbeg nie zapomniał jednak. 
o niewoli swej ojczyzny i upa- 
trzywszy dogodny moment wró 
cił na czele oddziałów  albań- 
skich, będących częścią składo- 
wą armii tureckiej, do rodzin- 
nego kraju. Znalazł tu sprzyja- 
jącą atmosferę wśród ludu rwą- 

ję do walki z podwójnym 
uciskiem — tureckich zaborców. 
i rodzimych feudałów. Skander- 
beg staje na czele tej walki i po- 
zyskawszy dla swych planów 
Kilku książąt, zawiązuje w 
1443 ligę. Odbiera Turkom mia- 


a ze względu na - 


Film 


sto Kroję i zakłada w nim obóz 
warowny, skąd wielokrotnie 
piera natarcia wojsk tureck 


W r. 1444 Władysław IV 
król polski i węgierski Sz 
kując nową wyprawę przeciwko 
Turkom zagrażającym coraz bar- 
dziej Węgrom nawiązuje kon- 
takt ze Skanderbegiem, celem 
wciągnięcia go do wspólnego 
frontu antytureckiego. Skander- 
beg obiecuje pomoc wojskową, 
ale machinacje kupieckiej repu- 
bliki weneckiej, obawiającej się 
wzrostu sił i znać ia Skander- 
bega, niweczą wyniki tego poro- 
zumienia. 


W decydujących momentach 
przygotowań wojsk polskich i 
węgierskich do bitwy pod War- 


kanderbey" obfituje w liczne znakomicie 


wyreżyserowane 


ną w r. 1444 —  przekupiony 
przez Turków  despota serbski 
Brankowicz odmawia Skande! 
begowi _ przepuszczenia — jego 
wojsk przez Serbię. Między in- 
nymi i to stało się przyczyną 
klęski warneńskiej, Przez na- 
stępne lata zmaga się Skander- 
beg z przemożnymi siłami Tur- 
ków i intrygami Wenecjan wspo- 
maganych przez papieży, ale do 
końca swego życia nieugięcie 
broni całości swej ojczyzny i 
wolności ludu albańskiego. Do- 
piero jego śmierć i zdrada ksią- 
żąt feudalnych, obawiających się 
przekształcenia walki chłopów i 
pasterzy przeciwko Turkom w 
walkę przeciwko rodzimym cie- 
mięzcom, pozwała sułtanowi Mo- 
hammedowi II ponownie podbić 


fragmenty batalistyczne 


Albanię. Tym razem niewola tu- 
recka trwała przeszło 450 lat. 

Skanderbeg stał się bohaterem 
narodowym Albanii, symbolem 
wielowiekowych zmagań o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne. 
W. ludowo-demokratycznej Alba- 
nii naród czci pamięć Skander- 
bega w licznych pieśniach i le- 
gendach, a literaci i artyści al- 
bańscy bardzo często nawiązują 
do tej bohaterskiej postaci. 

I w naszej literaturze mamy 
ciekawą powieść o narodowym 
bohaterze Albanii, napisaną 
przez T. T. Jeża — pt. „O byt”. 
Po obejrzeniu interesującego fil- 
mu o Skanderbegu widz polski 
na pewno chętnie przeczyta tę 
książkę, 

BOLESŁAW KROME 


Z MOICH 
DOSWIADCZEŃ 


Co mówi VITTORIO DE SICA 


W cyłdu głosów najwybitniejszych filmowców na temat 
rzekomego kryzysu w kinematografii włoskiej (zob. „Film* 
Nr.Nr. 34, 35.i 36) zamieszczamy obecnie wypowiedź Vitto- 
rio De Siki. Wywiad z twórcą „Złodziei rowerów" i „Cudu 
w Mediolanie" ukazał się na łamach tygodnika francuskie- 
go „Les Lettres Frangaises". 


RED. 
Aby zebrać fundusze na realizację własnych flimów, De Sica, który jest 
także doskonałym aktorem, często występuje sam na ekranie. Na zdję- 
ciach widzimy „go w roli włoskiego nauczyciela w filmie „Dzień do- 


bry. słońiu!* — 


Fry 


niżej; w jednej z ról w filmie „Jutro będzie za późno" 


w małej oszklonej kabin- 
ce z operatorem dźwięku, 
pracuje nad  postsynchronizacją 
swego ostatniego filmu Złoto 
Neapolu. Aktorzy stojący przed 
pulpitami w mrocznej sali na- 
grywają dialogi, Śledząc na 
€kranie ruchy warg, gesty i ru- 
chy postaci występujących w 
filmie. De Sica cierpliwie wy- 
jaśnia, jak wymawiać 
gólne słowa, jak 
śmiać się lub 
'wzdychać. Czę- 
sto jedną scenę 
powtarza się wie- 
lokrotnie.  Zda- 
rza się także, 
że jeśli aktor 
nie umie u- 
chwycić  właści- 
wej intonacji, 
sam reżyser sta- 
je przed  pulpi- 
tem i nagrywa 
słowa  trudniej- 
szych dlalogów 
Dopiego 0 szó- 
stej De Sica wy- 
chodzi ze swo- 
jej kabinki i 
uśmiechając się 
wyciera białą 
chusteczką spocone czoło. Upał 
jest straszny, a w dusznym ate- 
lier panuje tropikalna atmosfe- 
ra. Idziemy ochłodzić się w cie- 
niu sosen parku Villa Borghese. 
De Sica odwraca się plecami do 
spacerujących ludzi — boi się 
łowców autografów — i odpo- 
wiada na pytania. 


V ittorio De Sica, zamknięty 


poszcze- 


— Nie można mówić o arty- 
stycznym kryzysie filmu wło- 
skiego — zapewnia na początku 
rozmowy. — Jest to raczej mo- 
ment wyczekiwania. Neorealizm 
był dla nas punktem wyjścia. 
Trzeba, stojąc na tym gruncie, z 
którego się narodził — iść da- 
lej. Podejmowaliśmy różne pró- 
by. W „Cudzie w Mediolanie" 
usiłowaliśmy ' połączyć ze sty- 
lem  neorealistycznym fantazję 
i poezję. Osiągnęliśmy w tym 
wypadku jakiś sukces. „Stazio- 
ne Termini" było próbą zwią- 
zania stylu amerykańskiego 2 
neorealizmem. Ten eksperyment 
udał się w mniejszym stopniu, 
prawda? 


Szukamy. Robimy próby, nie 
wyszliśmy poza doświadczenia. 
Visconti na przykład, jeden z 
naszych najwybitniejszych reży- 
serów, podjął udaną próbę 
realizacji filmu  kostiumowe- 
go. Costellani w „Romeo i 
Julii" szuka innej drogi — 
małżeństwa neorealizmu z kla- 
syką szekspirowskąską. Są to 
wysiłki podejmowane dla roz- 
budowania doświadczeń neorea- 
lizmu. 


Oczywiście neorealizm jako 
tendencja nie skończył się, ale 
właściwie dopiero powstaje. Za- 
czął się w momencie, kiedy 
bodźcem artystycznym były dla 
nas doświadczenia niedawno 
przeżytego dramatu woiny. Ar- 
tyści z najżywszym  wzrusze- 
niem podejmowali wspomnienia 
z niedawnej jeszcze _ przeszłości 
— i to była nasza największa 
namiętność. Dziś jest nią spra- 
wa pokoju. 

— Czy nie boi się pan, że 
coraz silniejsza kontrola cenzu- 


"nej partii politycznej, 


VITTORIO DE SICA - 


ry może zahamować rozwój neo- 
realizmu? 

— Teoretycznie uznaję zasadę 
cenzury: film nie powinien być 
ani orężem propagandy określo- 
ani nie 
może być niemoralny. Niemniej 
w pewnych warunkach cenzura, 
jeśli staje się zbyt surowa i słu- 
ży fałszywym celom, prowadzi 
do zubożenia idei, paraliżując 
porywy artystów i prowadzi do 
zubożenia całej 
sztuki filmowej. 
Pomimo takiej 
sytuacji najbliż- 
sze miesiące 
przyniosą dobre 
filmy, na przy- 


kład — Castella- 
niego, Viscontie- 
go i Rosselinie- 
go. 

Powtarzam: ży- 
jemy w moe 
mencie _ oczeki- 
wania. Neorea- 
lizm szuka ta- 
kich nowych 
dróg rozwoju, 


które nie po- 
zwolą mu skost- 
nieć w schema- 
tach. 

To, co w naszych filmach po- 
dobało się publiczności, to ich 
uniwersalność i realizm. Stara- 
liśmy się jasno widzieć i spra- 
wiedliwie oceniać. Nie chcemy 
fabrykować filmów dla pana X 
lub Y — filmów z białymi tele- 
fonami i tym całym zawraca- 
niem głowy. 

Qd chwili wyzwolenia ulega- 
liśmy wielkiej potrzebie zbliże- 
nia naszej kamery do życia. Czy- 
niliśmy to z nadzieją i pragnie- 
niem zmiany, przebudowy świa- 
ta. Nie straciliśmy ani tego 
pragnienia, ani tej nadziei. 

Pytam De Sikę o jego nowy 
film. 


— Oczekuję z wielkim zain- 
teresowaniem momentu, kiedy 
będę wiedział, jak mój film zo- 
stanie przyjęty przez  publicz- 
ność, a szczególnie przez pu- 
bliczność zagraniczną. Chciałem 
pokazać w moim filmie zamiast 
Neapolu turystów, prawdziwy 
Neapol, charakterystyczne życie 
tego miasta, humor, smutek, 
wzruszenia i pracę. Neapol jest 
tak odmienny od innych miast, 
że boję się, czy film będzie dla 
wszystkich zrozumiały. 


„Złoto Neapolu" powstało z 
nowel neapolitańskiego pisarza 
Marotty i składa się z sześciu 
epizodów. Film jest długi. Pro- 
ducent chciał wyciąć jeden epi- 
zod, ale sprzeciwiłem się temu. 
Jedność filmu wynika bowiem 
z logicznego połączenia tych sze- 
ściu historii. Mam nadzieję, że 
walczyłem o sprawę wartą wy- 
siłku — mówi śmiejąc się. 


Żegnając się zapewnia, że 
w najbliższym czasie rozpocznie 
realizację nowego filmu, do któ- 
rego scenariusz pisze Zavattini. 


— Będzie to opowieść o pew- 
nej miłości — mówi na zakoń: 
czenie. — Chcemy w tym fil- 
mie opowiedzieć o klęsce braku 
mieszkań. Film będzie się na- 
zywał „Dach. 


Wywiad przeprowadził 
DANIEL ANSELME 


IODUKCJI RADZIECKIEJ 


Na ekranach kin radzieckich 
olbrzymim powodzeniem cieszy 
się nowa komedia pt. My już 
skądś się znamy, opowiadająca 
o zabawnych perypetiach wcza- 
sowych pary aktorów, których 
role odtwarzają popularni arty- 
ści: A. Rajkin i dawno nie wi- 
dziana na ekranie Ludmiła Ce- 
likowska. W _ dalszych rolach 

ją: W. Merkuriew, M. 
Janszyn i M. Mironowa. Film 
zrealizowali młodzi reżyserzy 
N. Dostal i A. Tutyszkin na 
podstawie scenariusza W. Pola- 
kowa. Autorem zdjęć jest ope- 
rator J. Jekielczyk. 


Film-estrada 


Ze znanymi artystami radziec- 
kiej estrady —- Smirnowem, So- 
kolskim, Naszurową, Utiosowem 
i wielu innymi — zapoznaje wi- 
dzów nowy kolorowy film. pt. 
Wesołe gwiazdy. Film wyprodu- 
kowany przez wytwórnię „Mos- 
film* reżyserowała Wiera Stro- 
jewa według scenariusza Pomie- 
szczikowa i Tipota. Jest to ko- 
media muzyczna, w której wiele 
miejsca poświęcono występom 
artystów estradowych. Muzykę 
filmu do tekstów Matusowskie- 
go — skomponował Dunajewski. 


W szkole baletowej 


O najstarszej rosyjskiej szkole 
baletowej, którą ukończyło wie- 
lu znanych na całym świecie so- 
listów takiej miary, jak Ułano- 
wa, Siemionowa i inni, zrealizo- 
wany został w  leningradzkiej 
wytwórni — film krótkometra- 
żowy. Zapoznaje on widzów z 
historią szkoły otwartej przed 
200 laty w Petersburgu, z meto- 
dami jej pracy i osiągnięciami 
jej młodych utalentowanych wy- 
chowanków. 


Film o żeglarzach 
i odkrywcach 


Morze Lodowate — to tytuł 
barwnego filmu radzieckiego, 
realizowanego przez reżysera 


Jegorowa według scenariusza K. 
Badigina i W. Krepsa. 

Akcja jego rozgrywa się w 
XVIII wieku i opowiada o da- 
lekich rejsach odważnych żegla- 


rzy, którzy odkryli  Spitzberg. 
Historia czterech _ marynarzy, 
ich wytrwałość, przyjaźń i 


emocjonujące przygody stano- 
wią treść tego ciekawego filmu, 
którego plenery nakręcone zo- 
stały na wyspach morza Ba- 
rentsa. 

Niektóre epizody — tilnowano 
podczas sztormów w wyjątkowo 
trudnych warunkach  zdjęcio- 
wych.  Wiełką pomoc okazało 
reałizatorom Ministerstwo Ma- 
rynarki i Żeglugi Śródlądowej 
użyczając specjalnych statków i 
ludzi do pomocy przy zdjęciach. 
Głównym operatorem filmu jest 
M. Szatrow. 


lcy czechosłowaccy 
kręcą w Tybecie i Korei 


Reżyserzy wojskowej wytwór- 
ni filmowej w Pradze V. Sis i J. 
Vanisz wyjechali przed rokiem 
do Tybetu celem zrealizowania 
filmu dokumentalnego z życia 
mieszkańców tego egzotycznego 
kraju. Filmowcy czechosłowac- 
cy, mimo nadzwyczaj trudnych 
warunków, dokonali _interesują- 
cych zdjęć na wysokości 6.000 
metrów. Praca ich dobiega 
obecnie końca. 

Dwóch innych filmowców 2 
tejże wytwórni, I. Fricz i J. 
Plojhar, udało się na Koreę ce- 
lem nakręcenia szeregu repor- 
taży i zdjęć dla kroniki filmo- 
wej. 


Bułgarskie filmy barwne 


Jeszcze w tym roku ukaże się 
na ekranach pierwszy barwny 
film zrealizowany w Bułgarii 
Nosi on tytuł Punkt pierwszy 
porządku dziennego; autorem 
scenariusza jest Walery Petrow, 
a reżyserem Bojan Danowski. 

W roku przyszłym nakręcone 
zostaną w Bułgarii dwa filmy 
barwne: _ historyczno-biograficz- 
ny o wielkim poecie i rewolu- 
cjoniście Christo Botewie i fan- 
tastyczny film dla młodzieży 
Królewicz Marko. 

Trwają również prace przy- 
gotowawcze do realizacji pierw- 
szej komedii bułgarskiej Zda- 
rzyło się to na ulicy, której te- 
matem są perypetie miłosne 
pary współczesnych bohaterów. 


Rumuńskie nagrody państwowe 


tlla filmowców 


Wśród laureatów nagród pań- 
stwowych przyznanych ostatnio 
z okazji  10-lecia Rumuńskiej 
Republiki Ludowej za osiągnię- 
cia w dziedzinie nauki i kultu- 
ry znajdują się również filmow- 
cy. Nagrody otrzymali: autorzy 
scenariusza epickiego filmu 
Wnukowie trębacza, Cezar Pe- 
trescu i Mihail Novicov; reali- 
zatorzy filmu Mitria Kokor oraz 
twórcy pierwszych rumuńskich 
filmów rysunkowych. 


Kina w ZSRR 


Na ogólną liczbę 55 tysięcy 
czynnych obecnie w ZSRR kin 
wszelkich typów —. obsługuje 
wieś radziecką ponad 37 tysię- 
cy. W roku bieżącym otwiera 
się w ośrodkach wiejskich 3 ty- 
siące nowych stałych kin. Przy 
końcu roku na każde 3 tysiące 
mieszkańców wsi będzie przy- 
padało jedno kino. 


„Wa Broadwayu gasną neony 


* Z powodu słabej frekwencji 
zamknięte zostały ostatnio 2 dal- 
sze spośród wielkich kin nowo- 
jorskich na Broadwayu — „Ri- 
voli* i „Stoddard". To ostatnie 
zamieniono na dom towarowy. 


Garla Del Po w 
Iczycielki 


Nowy film reżysera Alberta 
Lattuady poświęcony jest wło- 
skiemu szkolnictwu. Jego boha- 
terami są: stary nauczyciel, woż- 
na szkoły powszechnej i młoda 
początkująca nauczycielka, bo- 
rykająca się z trudnościami swe- 
go zawodu. Główną rolę odtwa- 


rza Carla del Poggio. 
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Wielki „Konkurs 


„SZUKAMY BONAREKÓW 
SZEŚCIU FILMÓW" 


Drodzy Czytelnicy! 

W kinach festiwalowych w całym kraju panuje 
ruch i ożywienie, miliony widzów obejrzą nowe ra- 
dzieckie filmy. 


/_ Jerzy Karcz (na stronicach 8 i 9) narysował długie 
kolejki przed festiwalowymi kinami. Jego panorama 
jest oczywiście fantazją karykaturzysty, więc raczej 
nie szukajcie w niej własnych wizerunków, choć 
bez trudu poznacie zapewne w tłumie wielu waszych 


_ dokuczliwych i niesfornych znajomych. 


Szukajcie natomiast bohaterów 6-ciu festiwalo- 
wych filmów, którzy zajęli miejsca w kolejkach, 
gdyż chcą wejść do kina i przekonać się, jak podo- 
bają się widzom ich filmy. Każdy z bohaterów stoi 
więc przed kasą, która sprzedaje bilety na film 
z jego udziałem. Trzeba odgadnąć na jaki film 
sprzedaje bilety każda kasa i wpisać tytuły w od- 
powiednie miejsca na załączonym kuponie. Kupon 
prosimy wypełnić czytelnie i przesłać w kopercie 
z napisem: „Konkurs festiwa!owy"* pod adresem: 
Redakcja tygodnika „Film*, Warszawa, Nowy 
Świat 47 — do dnia 20 października 1954. Rozwią- 
zania bez kuponu będą nieważne. 


Wśród czytelników, którzy nadeślą trafne rozwią- 
zania rozlosowane zostaną liczne cenne nagrody 
ufundowane przez: 


ZARZĄD GŁÓWNY TPPR 

CENTRALNY URZĄD KINEMATOGRAFII 
CENTRALĘ WYNAJMU FILMÓW 
REDAKCJĘ TYGODNIKA „FILM* 


W następnym numerze 
listę magród. 


„Filmu* podamy pełną 
OGLĄDAJCIE FILMY FESTIWALOWE! 


Kupon konkursu 
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Po ogłoszeniu w rubryce „Sprawy do załatwienta* w n-rze 
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wypowiedzi widza na te- 


mat repertuaru napłynęły do naszej redakcji gorzkie Hsty, 
ostro 1 słusznie krytykujące dotychczasowy program kin 
i naszą (tj. „Filmu i recenzentów w ogóle) bierną postawę 
wobec tych spraw. Impetyczny ton tej krytyki, nie .ochło- 
dzony faktem, że nastąpiła już pewna poprawa repertuaru, 
świadczy, jak wiele zarzutów zgromadził w sobie włdz, któ- 
Tego głosu nie słuchaliśmy dotychczas z należytą uwagą. 
Sprawa nie dotyczy samego repertuaru i administracji ki- 


nematograjii. 


Sprawa dotyczy również bezpośrednio dzlała- 


czy kultury, twórców i krytyków filmowych. 

Głosy w dyskusji „Czego widz szuka w kinie?" i opubli- 
kowane tutaj wypowiedzi na temat repertuaru wiążą się ze 
sobą, wynikają z siebie i stanowią jedną sprawę ogólną. Nie 
jest dobrze, że tak wiele na ten temat mają do powiedzenia 
wiazowie, a milczą — jak dotąd — zainteresowane instytu- 


cje kinematografii i 
sprawy nie stanowiły dla nich 


i nie interesowały? Bezskutecznie 


twórcy. Czyżby wszystkie 


te sporne 
problemu, nie dotyczyły ich 
np. czekamy dotąd na 


odpowiedź ze strony Centrali Wynajmu Filmów. 
Jeżeli nie we wszystkim mają rację widzowie, to na pew- 


no słuszna jest wymowa ogólna 
wtdz stawia 
tury, 


W jednym z najbliższych 


wyższe wymagania twórcom 


numerów zamieścimy 


Mstów w obydwu dyskusjach: 
i działaczom kul- 


artykuł 


nodsumowujący obydwie dyskusje, 


„Na tegorocznym — fe- 
stiwału w Cannes było 
sporo takich filmów, któ- 
re warto zaprezentować 
naszej publiczności" — pi- 
sał „Przekrój Niedługo 
później, każdy mógł prze- 
czytać w prasie codzien- 
nej, że „Prezes CUK St. 
Albrecht na zakończenie 
konferencji prasowej po- 
informował zebranych o 
wszczętych pertraktacjach, 
mających na celu udo- 
stępnienie widzom _ pol- 
skim najlepszych — pozu- 
cji festiwalowych." _Cze- 
kamy i wierzymy. Tym- 
czasem Centrala Wynaj 
mu Filmów oddaje do roż- 
powszechniania zaledwie 
kilka nowych filmów mie- 
sięcznie. Do końca roku 
jeszcze parę miesięcy. Je- 
żeli dalej będzie się pra- 
cować w takim „tempie”, 
to będzie Źle. 

A są filmy, które moż- 


Za mało' 


na by sprowadzać, Czy- 
taliśmy już o nich, co- 
kolwiek i wiemy, że nie 
są to filmy tak stare, jak 
Dziennik marynarza j Tos- 
ca. Nie mogę zrozumieć, 
dlaczego sprowadzamy 
właśnie takie stare fil- 
my i wcale niedobre, kie- 
dy są lepsze. 


Ale nawet gdyby było 
ich jeszcze więcej, ciągle 
bylibyśmy _ niezadowoleni. 
Trzeba zwrócić uwagę na 
to, że liczba bywalców 
kin wzrasta z roku na 
rok, a liczba premier od- 
wrotnie — maleje. Wyda- 
je mi się, że 120 filmów 
na rok nie jest bynaj- 
mniej tak ciężkim zada- 
niem dla CWF-u. Leży to 
w zakresie naszych możli- 
wości. Tylko trochę więcej 
wysiłku, tego wysiłku, o 
którym tak dużo piszemy. 


Adam Najcherek Zabrze 


Pytania 


Charlie Chaplin! Na- 
zwisko dobrze nam zna- 
ne, lecz tylko z gazet. 
Szczególnie po otrzymaniu 
Nagrody Pokoju pisze się 
o nim bardzo wiele. Opi- 
suje się jego karierę i je- 
go filmy, których my, nie- 
stety,” nie możemy zoba- 
czyć. Zapytuję dlaczego? 

Dlaczego tak mało wy- 
świetla się u nas filmów 
sportowych? .Mam tu na 
umyśli filmy z Olimpiady, 
mistrzostw świata lub 
ostatnie mistrzostwa w 
piłce nożnej. Z imprez 


tych nakręca się przecież 
filmy. Cóż by to była za 
radość zobaczyć mecz ho- 
kejowy Kanada — ZSRR 
czy mecz piłki nożnej 
między Urugwajem a Wę- 
grami. Dlaczego nie mo- 
żemy zobaczyć filmów do- 
kumentalnych z  wypra- 
wy na Mont Everest? Py- 
tań byłoby więcej, będę 
jednak zadowolony, jeżeli 
choć na te dostanę .odpo- 
wiedź. 


Hubert Komenda 
Stalinogród 


d bardzo dawna — co 
pewien czas — zbiera- 
łem się do napisania do 
Was' listu w sprawie 

repertuaru — 1 ostatecznie 

zniechęcony odkładałem  pió- 
ro. Było to dla mnie prze- 
cież jasne, że cokolwiek 
mógłbym na ten temat powie- 

dzieć — Redakcja musiała o 

tym wiedzieć równie dobrze 

Jak ja. Jeśli więc „Film* nic 

na ten temat nie pisał to — 

oczywiście nie z nieświado- 
mości — tylko dlatego, że nie 
chciał pisać. Umieszczenie 

listu jednego z czytelników w 

sprawie repertuaru świadczy 

© tym, że — późńo, bo późno — 


ale ostatecznie i „Film* do. 
szedł do wniosku, że dlużej 
wo tej sprawie milczeć nie 


można, że chowanie glowy w 
piasek na nic się nie przy- 
da, że czas już przerwać tak 
skrupulatnie _— przestrzeganą 
dotąd zmowę milczenia. istot. 
nie, już najwyższy czas. 


„FILM* | KRYTYKA 


Zacznę od uwag na temat 
roli, Jaką w całej tej sprawie 
odegrał „Film" a także inne 
pisma, czyli — ogólnie mó- 
wiąc — od uwaq na temat ro- 
li krytyki. Dobrze, że „Film* 
zaczyna przyznawać, że jest 
żle. Niedobrze jednak, że 
przyznaje to dopiero dziś, 
chociaż każdy rozsądny czło- 
wiek w Polsce wiedział o tym 
od dawna. Takie pojmowa- 
nie krytyki — które polega na 
podejmowaniu jej dopiero 
wtedy, kiedy błędy stają się 
zupełnie nie do zniesienia — 
mija się oczywiście z praw. 
dziwym sensem krytyki i 
nie różni się właściwie ni. 
czym od  asekuranctwa lub 
czegoś w tym rodzaju. A tak 
właśnie rzecz, ma się w tym 
wypadku i zresztą, niestety, 
nie tylko w tym wypadku — 
nie tylko Jeśli chodzi o spra. 
wy filmowe. Pozostanę Jednak 
przy sprawach filmowych. „ 

Jak to było możliwe, że nie 
było dotąd prawie żadnej kry- 
tyki w sprawie repertuaru! 
Nie wiem, ale tak właśnie by. 
ło. Było nawet coś innego: 
tłumienie krytyki. List, jaki 
ukazał się ostatnio w „Fil 


mie*, z pewnością — jak zre- 
sztą sami to przyznacie — nie 
był pierwszym w tym rodzaju. 


Wszyscy wiemy, że nie 
można budować socjalizmu 
bez krytyki i _ samokrytyki. 
Nikt nigdy nie usiłował temu 
przeczyć. Ale w ciągu całych 
lat sprawą repertuaru, bar- 
dzo zasadnicza sprawa, objęta 
była przez wszystkie pisma 
zmową milczenia, której wła- 
ściwie nic nie naruszało, bo 
sporadyczne uwagi  niektó- 
rych publicystów nie mogą 
się liczyć. Wypowiadający je 
sami nie wierzyli w ich sku. 
teczność. 


Jeszcze niedawno publicy- 
sta „Nowej Kultury" odgra- 
żał się, że ma w biurku qo- 
towy artykuł na ten temat i 
że dotąd nie ogłosił qo tylko 
dlatego, bo wie, że to się na 
nic nie przyda. Jakże to? 
Więc u nas krytyk w po- 
ważnym piśmie wręcz oświad- 
cza, że nie wierzy w skutecz- 
ność krytyki? Gdzież to je- 
steśmy? Jakże pojmujemy so- 
cjallstyczną moralność  spo- 
ieczną? Więc instytucja taka 
Jak Centrala Wynajmu Filmów 
Może robić co jej się podoba 
— i krytyce żadnej nie podle- 
ga Nieprawdopodobne — a 
Jednak prawdziwe jak dotąd. 


Jest rzeczą godną podziwu, 
Jak np. „Film* przez cały 
czas omijał drażliwą sprawę 
repertuaru (drażliwą. bo trze. 
ba by krytykować instytucję 
najwidoczniej nietykalną). Nie 
miał o czym pisać, bo nie by- 
ło flimów. ale pisał raczej o 
wszystkim, tylko nie o tym 
istotnym braku. 

Krytyka? Owszem — można 
było skrytykować jakąś ka- 
sjerkę, bileterkę czy operato- 
ra. Można było ponarzekać 
na kopie, dubbiną... Ale spra- 
wa repertuaru? „Sprawa re- 
pertuaru" — tak mniej więcej 
Film" odpowiadał  zniecier- 
Pliwionym czytelnikom — „na: 
tę sprawę nie mamy żadnego 
wpływu. Czekajcie cierpliwie. 


No | doczekaliśmy się. Od 
lat panuje u nas niepodziel- 
nie nuda. 


nie przypadek: 


Wpadł mi w rękę numer 
„któ- 
rym. przeczytałem w ru- 


29 (294) „Filmu”, w 
bryce „Sprawy do 
twienia" krytyczny 
podpisany 


„Dukat*. Zestawiłem go z 
listem Centrali Wynajmu 
Filmów do „Trybuny Lu- 
du* i doszedłem do rados- 


nego wniosku, 


zała- 


pseudonimem 


że na na- 


PRZYCZYNY | SKUTKI 


Są tacy mędrkowie, którzy 
powiadają, że u nas nie może 
być nawet mowy o nudzie. 
Mamy przecież porywającą 
ideę, mamy wspaniałe zada- 
nia. Mamy — i z tych faktów 
społeczeństwo nasze czerpie 
wielką siłę moralną. Ale, wła- 
śnie dlatego byśmy mogli le- 
piej spełniać te zadania, po- 
trzebna jest nam także sztuka 
i kulturalna rozrywka. 


Jeśli przyjmiemy, a tak jest 
niewątpliwie, że dla przecięt- 
nega człowieka rozrywka kul- 
turalna to przede wszystkim 
kino — to trzeba powiedzieć, 
że z zaspokojaniem tej po- 
trzeby jest u nas bardzo żle. 
Skutek jest oczywisty: nuda. 
Nuda — jak powiedział Maja. 
kowski — to kontrrewolucja. 
| bardzo słusznie powiedział. 


Myślę, że u podstaw róż. 
nych przejawów słabości mn- 
ralnej, różnych przejawów 
rozdrażnienia | niezadowoł 
nia, u podstaw różnych zał: 
mań, różnych wykroczeń — z 
Jakimi często dość nieoczeki- 
wanie spotykamy się w na- 
szym życiu — tkwi właśnie 
nuda, Jednym z jej przejawów 
Jest nienależyte zaspokajanie 
potrzeby kulturalnej, rozrywki 
w takiej formie. jaką na przy- 
kład daje kino. | na to żad- 
ne uświadamiające pogadanki 
nic nie pomogą. Nie można 
uświadamiać człowieka, który 


jest zły | niepodatny na 
perswazje. Jeżeli jest na co 
podatny — to chyba na zie 
wplywy. 


Są trzy według mnie przy- 
czyny, że film nie spełnia do- 
brze swoich zadań: brak kry 
tyki działalności CWF, niedo- 
cenianie faktu, czym kino 
Jest w życiu człowieka, nie- 
dostateczna baza techniczna 
czy materialna. Co jest po- 
trzebne do rozbudowy bazy. 
technicznej? Zdaje mi się, że 
po prostu pieniądze. Otóż te 
pleniądze — na taki cel — 
muszą się znaleźć. Nie moż- 
na robić oszczędności na nu- 
dzie. Skutki wykazują, że ta- 
ka oszczędność nie opłaca się. 


NA CO CZEKAJĄ 


M; nie napisałbym ni- 
gdy tego listu. gdyby 


znaki  trzeźwej i 


więc i 
do niej. 


list 


w programie 


Radia,  dlaczegoby 


z filmem? 


szym horyzoncie filmowym 
pojawiają się pierwsze o- 


drej krytyki. Postanowiłem 
ja przyłączyć się 


Pod obstrzałem prasy i 
tysięcy słuchaczy dokona- 
na została słuszna zmiana 
Polskiego 


podobnie nie miało się stać 


Chcemy więcej dobrych 


cej dobrych i bezstronnych tuarowa zarówno pod 
recenzji (patrz przemówie- względem ilościowym, jak 
nie Putramenta na XI i jakościowym uległa 
Sesji Rady Kultury i Sztu- zmianie. Na to czekają 
ki, drukowane w  „Prze- widzowie. 
glądzie Kulturalnym*). SNEWNTTAA 
Niech zabiorą głos w 
szczerej i otwartej dysku- (Nazwisko 1 adres znane 
sji literaci. filmowcy i redakcji) 


Jeszcze jedną z przyczyn, 
które powodują, że tak mało 
filmów ukazuje się na naszych 
ekranach — jest z pewnością 
nierozsądna ocena wartości 
filmów przez osoby decydują- 
ce o tym, co ma być u nas 
grane, a co nie. 


Sama selekcja jest rzeczą 
słuszną i zrozumiałą, i konie- 
czną. Chodzi tylko o to, żeby 
przeprowadzano ją należycie, 
żeby je] kryteria byty słusz- 
ne. 


Film może wypowiadać bar- 
dzo słuszne prawdy; jeżeli 
Jednak nie robi tego właści- 
wymi mu środkami — jeżeli 
nie wzrusza ani nie bawi, ani 
nie zastanawia — to taki film 
Jest pozbawiony siły oddziały- 
wania. 


Dlaczego mówię o tych rze 
czach, zdawać by się mogło, 
znanych każdemu? Mówię o 
tym dlatego, ponieważ ci, któ- 
rym społeczeństwo powierza 
władzę decydowania w spra- 
wach sztuki — zapominają 
niekiedy a tym. czym jest 
sztuka, | w swej nadgorliwo- 
sści robią z powierzonej im 
władzy zły użytek. Nadgorliw- 
cy szukają tylko powierzcho- 
wnie pojętej tendencji w dzi 
le sztuki i zapominają o wszy. 
stkim innym, wskutek czego 
sensu ideowego nie są w 
stanie pojąć należycie. Oba- 
wiam się. że nadqcrliwcy po- 
stawieni wobec rzeźby anty- 
cznej czy wobec „Pana T: 
deusza” — gdyby nie wiedzić 
H o tym, Jaką opinią cieszą 
się te dzieła — orzekliby o 
pierwszym, że jest pornogra- 
fią i wyrazem rozkładu (bied- 
ni troplciele nagości zabłąka- 
ni do naszych czasów ze śred- 
niowiecza | występujący cza- 
sem pod maską marksistów), 
co zaś do drugiego — mie- 
liby z pewnością do autora 
pretensje, że nie  przewi- 
dział spółdzielni produkcyj- 
nych. O obu tych dziełach nad- 
gorliwcy orzekliby z całą pew- 
nością, że nie pomagają one 
budować socjalizmu — a za- 
tem nie nadają się do rozpow- 
szechniani: 


WIDZOWIE? 


filmów! 
żywych. interesujących ar- 
tykułów o filmach — w 
„Fi! 

pujących 


Chcemy więcej 


„ więcej wyczer- 


informacji, wię- 


wszyscy ci, którym spra- 
wa filmu 
Niech swym 
i szczerą krytyką spowo- 
dują, 


Oczywiście, pi 
swoich słowach. Ale wiem, że 
podobne motywacje zdarzają 
sie przy ocenie dziel sztuki 
a także i filmów. 


A przecież jesteśmy ludźmi 
i powinniśmy nimi być bar- 
dziej niż kiedykolwiek. Za- 
przeczając ludziom prawa do 
wielu ludzkich uczuć taki nad- 
gorliwiec bezpodstawnie po- 
wołuje się na naszą huma- 
nistyczną ideologię. 


MIMO WSZYSTKO 


„Film* pisze czasem o wiej- 
skich kinach. Na wsi są po- 
trzebne Kina, niechże ich bę- 
dzie jak najwięcej i niech bę- 
dą podobne do prawdziwych 
kin. Wydaje się to jednak ma- 
ło prawdopodobne — bo tym- 
czasem  wielkomiejskie kina 
wyalądala bardzo po wiejsku 
i straszą opuszczeniem. 


Chciałbym teraz pomówić o 
rzeczach przyjemnych. Z 
przyjemnością i wielką satys- 
fakcją wspominam — mimo 
wszystko — wiele filmów wi- 
dzianych w ciągu  os'atnieqo 
dziesięciolecia. Z przyjemhoś- 
cią oglądałem wielkie  dzie- 
ła kinematografiki radzieckiej, 
Jak: „Pancernik Potiomkin", 
„Burza nad Azją”, „My z 
Kronsztadtu", „Ostatnia no. 
„Lenin w Październiku”, „Wiel- 
ki obywatel". Nie poczuwam 
się zresztą z tego powodu do 
wdzięczności wobec instytuch 
kinematografii. Wszystkie te 
filmy ukazane były źle, byle 
Jak, bez właściwej informacji, 
bez właściwej oprawy—jak ja- 
kiś kiepski, zleżały towar. No, 
ale teraz w ogóle inaczej fil- 
mów się nie pokazuje. Do wy- 
bitnych osiągnięć orqanizacyj- 
nych zaliczyć muszę ukaza- 
nie „Kawalera Złotej Gwiaz- 
dy" w dubbingu i w wersji 
szaro-białej, To był prawdzi- 
wy sukces! 


Cieszę się, że nasz film na- 
reszcie jak qdyby się rozkrę- 


leży na sercu. 


autorytetem 


aby polityka reper- 


ca. Mamy już „Celułozę* 
film naprawdę dobry. Czekam 
z ciekawością Ma drugą część, 


na „Pokolenie" i inne tilmy. 


Bylo mi danym zobaczyć 
filmy wielkich włoskich reży- 
serów: De Siki, De Santisa, 
Castellaniego i innych — za- 
chwycające dzieła. Podziwia- 
łem włoskie filmy, które uka- 
zały się na naszych ekranach. 
Film Polski rzucał je nam 
również niedbale, niestaran- 
nie. 


Oqromnie się cieszę. że zo- 
baczę wreszcie „Sierpniową 
niedzielę”, o której już czyta- 
'm chyba przed jakimiś pię- 
ciu laty. U nas trzeba mieć 
cierpliwość. | długie życie. 


Wiosi są największymi dziś 
odkrywcami w dziedzinie (ll- 
mu. Pokażcie nam ich filmy 
dokumentalne. Oni odkryli 
poezję codzienności | poczję 
prawdy. Skąpi się nam tych 
flimów. A przecież oglądając 
postępowe filmy włoskie czło- 
wiek czuje się lepszy, lepiej 
zna i lepiej rozumie świat, w 
którym żyje. Musimy znać i 
rozumieć cały świat — nie tyl- 
ko najbliższe otoczenie. Ww 
tym qłówny urok kina, że czy- 
ni to możliwym. Gdzież są 
włoskie komedie, o których 
słyszeliśmy? Nie skąpcie nam 
śmiechu, śmiech jest potrze! 
ny. Pozwólcie nam usłyszeć 
Lavrence'a Oliviera w „Op 
rze żebraków" czy w jakiejś 
nowej adaptacji któregoś z 
szekspirowskich _ dramatów. 


A co z Charliem Chaplinem? 
Wielki artysta, prawda? | 
prześladowany przez reakcyj- 
ny rząd Stanów  Zjednoczo- 
nych. prawda? | odznaczony 
przez Światową Radę Pokoju 
za- zasługi w walce o pokój, 
prawda? | co więcej? Myślę, 
że bylby już najwyższy czas, 
abyśmy zobaczyli  przynaj. 
mniej kilka jego filmów. 

Pięknf, piękno ca: 
łeqo świata jest 
nam dziś potrzebne. 


= 


(Nazwisko i adres znane 
redakcji). 


Sprawa repertuaru kin 
jest jednym z najważniej- 
szych zagadnień — filmo- 
wych, które wymagają 
niezwłocznego _ załatwie- 
nia. Dotychczasowy system 
rozpowszechniania filmów 
oraz repertuar kin w 
przeważającej części jest 
niezadowalający. Główną 
i podstawową wadą re- 
pertuaru jest mała ilość 
tytułów filmów. Dla- 
tego wciąż powtarzają się 
te same wznowienia. rzad- 
ko oglądamy filmy nowe. 
Mamy w kinematografii 
światowej wiele ciekawych 
pozycji, które _ chętnie 
obejrzałaby nasza publi- 
czność, i jedynie brak ini- 
cjatywy ze strony CWF 
w Warszawie nie pozwala 
zapoznać polskich czytel- 


ników z osiągnięciami ki- 
nematografii. 
To bardzo źle, że nie 


możemy do tej pory oglą- 
dać filmów- Chaplina, i 
szczerze zazdrościmy na- 
szym przyjaciołom z Cze- 
chosłowacji. Czy nie pozo- 
stało nam nic innego jak 


Zjawisko „zastoju w 
repertuarze naszych kin 
jest, niestety, i na Wybrze- 
żu faktem powszechnym, 
nieodwracalnym i _niezro- 
zumiałym dla ogółu. 

" W reprezentacyjnym ki- 
nie gdańskim „Leningrad" 
miły zresztą film radzie- 
cki Podstęp swatki w 
przeciągu zaledwie pięciu 
tygodni wchodził i scho- 
dził z ekranu tego kina 
„tylko”.. trzy razy!  Po- 
dobna sytuacja istnieje i w 
innych kinach na Wybrze- 
żu — już od dłuższego cza- 
su, Widz kinowy przecho- 
dzi obok kin obojętnie z 
wyrazem rezygnacji, bo 
wieje stamtąd pustka i 
nuda. 


O wszystkim po trochu 


Na Wybrzeżu też... 


wyrzec się raz*na zawsze 
myśli o obejrzeniu w Pol- 
sce dzieł Chaplina? 


Chcielibyśmy _ również 
zobaczyć te pozycje, o 
których często pisano w 
prasie i które zasługują 


na. rozpowszechnianie. 


Często chodzę do kina 
„Nysa* w Ciechanowie. W 
ostatnich miesiącach naj- 
bardziej raził mnie fakt, 
że porzucono pożyteczny 


„zwyczaj dołączania do 
filmów fabularnych — 
filmów — dokumentalnych. 
Zwyczaj ten, wprowadzo- 


ny zresztą od niedawna, 
zasługiwał na uznanie. 
Myślę, że kino nie ponosi 
tu winy, lecz Warszawa, 
która uważa, że lepiej jest 


oderwać od filmów te 
„dodatki* i zrobić z nich 
osobny seans. Dzieje się 


zresztą podobnie z tilma- 
mi rysunkowymi i kukieł- 
kowymi. A rezultat jaki? 
Na poranki takich fil- 
mów nikt nie chodzi. 


J. Lewicki 
Ciechanów 


Nie się nie zmieniło na 
lepsze, a nawet śmiem 
twierdzić, że do CWF 
przenikają dziwne w na- 
szych czasach tendencje 
samouspokojenia. Zapew- 
nienia o poprawie sytuacji 
wyglądają tak jakby mia- 
ły uspokoić  łatwowier- 
nych. Nie zapominajmy, 
że nasz widz patrząc z 
perspektywy — dziesięciole- 
cia nauczył się trzeźwo 
oceniać fakty i wyciągać 
z mich wnioski. Może rea- 
sumując swoją prace CWF 
zdoła wreszcie przełamać 
swoją bezczynność. Żąda- 


my filmów dobrych i... 
nowych! 
Kpt. St. Kułakowski 
Gdańsk 


rowerów” 


=p 


Juk na komendę przerywają boje. 


trem — odrywają się od ziemi, 


W naszych 
sposób odnależć dwu 


kasetach leżą zwoje kolorowej taśmy. — 


opuszczają kołnierze | 
żeby w nowym 


miejscu znów zacząć 


p 


jak tuman kurzu gnany wia 
komiczne igrzyska. 


Wśród wielu setek tysięcy ptaków ni 
identycznie upierzonych samców: każdy z nich pyszni się odmienną barwą + 


kalendarzu 
kreśliliśmy sz 
reg dni, mamy 
już poza sobą 
wiele zmagań z 
przeciwnościami losu, któ- 
ry raz po raz płata nam 


figle, zsyła złą pogodę i 
różne niepowodzenia. Już 
prawie miesiąc iedzimy 


w terenie, ale, niestęty, 
dziennika ustawień i pl. 
nów nie ubywa nam żad- 
na pozycja — w prz 
wieństwie do dni, które 
płyną prędko, niczym 
wartkie strugi  rozlewisk 
Narwi i Biebrzy, 
ich brzegami r 
obóz. 


Kręcimy  plerwszy ko- 
lorowy film  przyrodni- 
czy. Jego bohaterami ma- 
ją być skrzydlaci aktorzy, 
zcza ci, którzy pro- 
wadzą wiosenne boje, czy- 
li toki, 


Celem naszej wyprawy 
jest Puszcza Augustowska, 
gdzie często wśród nie- 
dostępnych bagien i ms; 
rów żyją głuszce i 
trzewie, 
ch skrzydlatych bojow- 
ników. Toki już rozpoczę- 
ły się. Z brzaskiem każ- 
dego ranka płynie z dale- 
ka pieśń pierwszych tru- 
badurów. Nasze dalekie, 
uciążliwe wyprawy nie 
dają jednak żadnych re- 
zultatów, gdyż przy każ- 
'dej okazji nawala nam 
potężny reflektor, słońce. 
Gęsty wał chmur _ zawisł 
nad nami i gnębi nas 
bezlitośnie. A przyroda nie 
czeka. 


Trzeba przyznać, że 
mamy do czynienia z wy- 
jątkowo grymaśnymi ak- 
torami i, jak na zło: , 
wtedy dobrze  statystują, 
gdy właśnie nasz reflek- 
tor gaśnie. Czasem brak 
nam zaledwie ułamka se- 
kundy, by nacisnąć taster 
naszych kamer i  sfoto- 
grafować tokującego głusz- 
ca w koronie sosny. 
Ale, gdzie tam! Właśnie 


gdy pokazał się pierwszy 
promień słońca na aksa- 
micie jego piór, nasz leś- 
ny tenor składa już swój 
wachlarz skrzydeł i spły- 
wa gdzieś w mokradła, 
Oko przywarte do kame- 
ry widzi tyłko pustą roż 
kolysaną , gałąż. Znów na 
mavne poszły  przygotowa- 
nia tego ranka. Takich 
straconych dni mieliśmy 
już wiele za sobą 
Tymózasem znad brze- 
gów Narwi napływają nie- 


pokojące wieści: oto zja- 
wiają się pierwsze stada 
naszych głównych akto- 


rów, a tu i ówdzie mniej- 

e stadka prowadzą nad 
brzegami rzek swoje boje 
żeba likwidować  do- 
tychczasową bazę i prze- 
nosić, „klamoty" do uro- 
czego, gościnnego osiedla 
Morusy, wyrastającego na- 
gle z mgieł zalegających 
na całej przestrzeni roz- 
lewisk Narwi — u stóp 
historycznego _ miasteczka 
Tykocina. 


I znów od nowa, od 
świtu do zmroku, czyni- 
my staranne przygotowa- 
nia do zdjęć, którego akto- 
rami mają być popularnie 


zwani: skrzydlaci ryce! 
bataliony. Są to brod: 
wielkości gołębia — na 
wysokich nogach, o pięk- 


nym barwnym upierzeniu, 
2 szerokim kołnierzem i 
czubem na głowie. Wśród 
wielu, wielu setek tysięcy 


niesposób odnaleźć dwu 
identycznie  upierzonych 
samców; każdy z nich 
pyszni się odmienną bar- 
wą. 

Pomiędzy błękitem ro: 


lanych wód Narwi, Bie- 
brzy i nieba, raz po raz 
pędzi gęsty obłok batalio- 
nów, nęcąc oczy piękny- 
mi barwami. Jedne zni- 
kają gdzieś w oddali, in- 
ne zapadają w pobliskie” 
gęstwiny traw. Z daleka 
widać jak  rozkołysany, 
barwny orszak — niczym 
jarmark kwiatów — pstrzy 
się wszystkimi kolorami: 


to właśnie 
bój 


rozpoczął się 
naszych _ artystów. 
Samce tokują, wałczą o 
względy  samiczek, każdy 
ź nich — jak umie i może 
— chce najbardziej przy- 


podobać się _ wybrańce. 
Podskakują, tańczą. bie- 
gają,  przysiadają. puszą 
się, opuszczają skrzydła, 
rozkładają ogony, tupią 
nóżkami, jedne drugich 
zaczepiają, atakują, ucie- 
kają, podlatują — istne 
targowisko! 


Zdawałoby się, że taki 
tłum aktorów będzie moż- 
na łatwo sfilmować. Tym- 
czasem 'nie jest to wcale 


takie proste, Najmniejszy 
ruch czy zmiana w ich 
otoczeniu — budzą ptasie 


zaniepokojenie. Jak na 
komendę wszystkie prze- 
rywają boje,. opuszczają 
kołnierze i — jak tuman 
kurzu gnany wiatrem — 
odrywają się od ziemi, 
znikają w przestrzeni, że- 
by znów w nowym miej- 
scu rozpocząć nieskończo- 
ne igrzyska 


Wszędzie, gdzie  spoj- 
rzeć, roją się stada bata- 
lionów i rysują się nasze 
zielone kryjówki, skąd bę- 
dziemy nakręcać ciekaw- 
sze sceny. Jedne przypo- 
minają krzewy łoziny, in- 
ne kępę trzcin lub kopicę 
siana. Lecz jak na złość 
zawsze tam, gdzie właś- 
nie mamy  zmontowaną 
aparaturę z długimi lu- 
fami/ mie mają one za- 
miaru tokować, a za to 
przed pustymi szopami aż 
roi się od różnokolorowej 
gawiedzi ptaków. 


Mamy za sobą wiele, 
wiele nieprzespanych nocy 
i zmarnowanych godzin, 
lecz ani jednego metra 
nakręconej taśmy. Raz po 
raz przenosimy nasze sta- 
nowiska i raz po raz ba- 
taliony zapadają właśnie 
tam, gdzie nas nie ma. 


Znów mija wiele po- 
chmurnych dni. Wypatru- 
jemy gorączkowo za każ- 
dą szczeliną w niebie i za 
każdym promykiem słoń- 
ca. Pewnego wieczoru za- 
nosiło się już na pogodę, 
lecz radio zapowiedziało 
ku naszej rozpaczy nowy 
napływ niżu. 


Nie tracąc nadziei, jak 
każdej poprzedniej nocy 
wyruszamy do naszych 
zielonych kryjówek. Gas- 
ną ostatnie gwiazdy, na 
niebie rozlewa się powo: 
li purpura wschodzącego 
słońca. Tuż nad ziemią 
śmiga jedno za drugim 
stado batalionów, szumią 
i gwiżdżą skrzydła. Śpie- 
szą się, by ze wschodem 
słońca zająć najlepsze po- 
zycje do toków. Przez le- 
dwo widoczne szczeliny w 
poszyciu traw, przez któ- 
re nawet komar się nie 
przeciśnie, dostrzegam na 
leśnych łąkach barwne 
kępy: to właśnie moi 
aktorzy. 


Grają znakomicie. Przed 
okiem, w celowniku Arri- 
flexa, mam cały ekran 
zapełniony ptactwem, ale 
słońce jest jeszcze blade, 
Trzeba cierpliwie czekać. 
Jest godzina czwarta ra- 
no. Teraz minuty wloką 
się jak całe godziny. 
Wprost trudno doczekać 
się pełnego słońca, by 
wreszcie puścić w ruch 
aparat, Powieki robią się 
ociężałe, głowica  staty- 
wu znakomicie zastępuje 
miękki jasiek i gdzieś nie- 
postrzeżenie uciekają dwie 
godziny. 


Wreszcie jesteśmy ukon- 
tentowani. Przecieram  o- 
czy i widze w ekranie 
mojej lupy ptasie kotło- 
wisko; tańczą, skaczą, bie- 
gają, słowom — tok w 
całej pełni. Długi tele- 
obiektyw powoduje drga- 
wstrzymuję 
h, precyzuję ostrość 
zdjęć i uśpiony dotąd a- 
parat rusza — płyną me- 
try kolorowej taśmy. 


Wszystkie nasze trudy 
i wysiłki zostały w tej 
chwili nagrodzone! — Sfil- 
mowałem  najbarwniejsze 
ptaki. Teraz czyham na 
ciekawsze sceny, Borącz- 
kowo zmieniam kasety. 
Ostatnia! — koniec godów. 


Do pełnego montażu 
brak nam jeszcze różnych 
przebitek, zbliżeń, pta- 
sich portretów i szczegó- 
łów. Poświęcamy jeszcze 
kilka nocy i poranków, 
żeby nakręcić brakujące 
sceny, lecz wszelkie wy- 
siłki są daremne. Musimy 
się zadowolić tym co ma- 
my. Wobec tego postana- 
wiamy zmienić fabułę i 
tytuł filmu. Będzie się to 
nazywało W ptasim raju. 
Qj, dał nam ten raj wy- 
ówikę! Będziemy go dłu- 
go pamiętali. 


Jak w raju to w raju 
— trzeba pokazać naj- 
wiekszą ilość jego miesz- 
kańców. Od tej pory nie 
przespaliśmy ani _ jednej 
nocy, jak Bóg przykazał 
Brodzimy po błotach i wo- 
dach, gdzie uwija się ca- 
łe mnóstwo stworzeń, nie 
mniej płochych od tam- 
tych: różne kaczki, brodż- 
ce. nurki, żaby, które też 


rozpoczynają swoje gody 
i kumkania. 
Z trzcin i wód przeno- 


simy się na pola, łąki i 
wreszcie do lasów, 
gdzie oczekuje nas wiele 
niespodzianek i / zwierząt, 
jak: sowy, lisy, jastrzębie 
i wiele innych. 


Nadchodzi póra  ostat- 
nich lęgów, nowe pokole- 
nie opuszcza * wkrótce 
gniazda, nasz teren pusto- 
szeje, ale kasety są pełne 
taśmy i czaru 'przy- 
rody. 


WŁ. PUCHALSKI 


Zdjęcia: wt 
1 J, Puchalska 


Puchalski 


Z trzeln i wód przenosimy się na polu, łąki i wreszcie do lasów, 


saspodzianek i zwierząt 


młode lisy (wpatrzone w kamerę) 


mądre 


gdzie oczekuje nas wiele 
sowy pozujące do zdjęć. 


Czajkowski 

„Express Wieczorny” (z 
dn. 11.8 br.) ogłosił repor- 
taż, który niewątpliwie za- 
interesuje melomanów. O- 
kazuje się, że nowy film 
fabularny Zaczarowany ro- 
wer może nam dostarczyć 
wielu _ nieprzewidzianych 
wrażeń, jeżeli tylko ktoś 
tam nie popsuje świetnych 
pomysłów i wszystko pój- 
dzie po myśli twórców te- 
go sportowego obrazu. Otóż 
jeżeli wierzyć słowom re- 
portażysty — autorzy sce- 
nariusza, dziennikarze spor- 


towi B. Tomaszewski i J. 
Suszko, znajdują się w 
przededniu niezmiernie 


ważkiej decyzj 
„Trwają obecnie dysku- 


sje na temat ilustracji 
muzycznej — czytamy w 
„Expressie Wieczornym”. 


—  Scenarzyści pragnęl! 
by ją oprzeć na motywach 
VI Symfonii Czajkowskie- 
go. Trzy motywy tej sym- 
fonii, które można by na- 
zwać: heroicznym, tragicz- 
nym i __ „optymistyczno- 
młodzieńczym" — ich zda- 
niem — dobrze oddawałyby 
nastrój i  spotęgowałyby 
wymowę filmu." 


Nie chcemy się wtrącać, 


Z CYKLU: 


na rowerze 
"ale wydaje się uam, że VI 
Symfonia pasowałaby u— 
czej do filmu o zaczarowa- 
nym motocyklu, ponieważ 
dwa 'dalsze motywy tego 
utworu (o których nie 
wspominają ani słowem 
scenarzyści), a mianowicie: 
motyw rozpędowo-męski i 
grożny, byłyby może zbyt 
mocne” dla Zaczarowanego 
roweru, szczególnie dla je- 
go scen pedałowych. 

Na szczęście nie tylko 
Czajkowski tworzył rzeczy 
tragiczne: mamy jeszcze 
Beethovena i jego Eroicę, 
„optymistyczno - młodzień- 
czy” jest również stary za- 
służony Jan Sebastian Bach 
razem ze wszystkimi swoi- 
mi fugami. Ponieważ jed- 
nak — według Expressu— 
„będzie to wybitnie film 
męski*, dla urozmaicenia 
proponujemy peruwiańskie 
pieśni w wykonaniu Ymy 
Sumak. 

W filmie nie ma przecież 
rzeczy niemożliwych. Trze- 
ba się tylko mocno upie- 
rać w dyskusji. Radzimy 
jednak zrezygnować z Czaj- 
kowskiego, bo podobno bar- 
dzo nie lubił jeździć na 
rowerze, (Boh. W.) 


FILMOWE BALLADY DZIADOWSKIE 


Z Rejowca 


To co wam. ludzie, zaraz wyśpiewam 
Nawet nie mieści się w qłowie, 
Jest sobie takie miasto, nie miasto, 


Czyli niejaki Rejowiec. 


Jest w tem Rejowcu kinematograf, 
Co ma budynek do kitu, 
Telegraficznym słupem podparty, 
Co cegły lecą z sufitu. 


Wszyscy tam w letkich 


chodzą bamboszach, 


żeby nikt czasem nie tupał, 
Choć słup nie lichy, ale dyrekcja 
Nie może ręczyć za slupa. 


W marcu na dachu kot raz się żenił, 
Więc wszyscy w krzyk „To sabotaż! 


Drań dach 


rozwala, 


gdy my tu w kinie", 


| popędzili mu kota. 


Wróbel na qzymsie chciał zająć lokal, 
Prosił, lecz na nic ta qadka, 


Dostał 


paragraf trzydziesty druqi, 


Czyli, że z dachu — wysiadka. 


Musiem rabanić i lekramować 


Dyrekcje — 


tak zwane góre”, 


Niech druqiem słupem telegraficznem 
Kinowe poprze kuiture. 


dzi w związku z notatką 


ih 


opublikowaną w 32 


|Nma Qa 


Władcy 


Węgier z pochodzenia, 
Szóke Szakali, sześćdziesię- 
cioczteroletni aktor filmo- 
wy, który w latach trzy- 
dziestych występował w 
filmach _ produkowanych 
przez hitlerowską UFĘ, a 
po wojnie wywędrował do 
Stanów Zjednoczonych i 
został zaangażowany przez 
hollywoodzką _ wytwórnię 
Warner Brothers — wydał 
drukiem własne wspom- 
nienia. Książkę swą zaty- 
tułował _ Szóke  Szakall: 
„Moje życie pod panowa- 
niem cesarza Franciszka 
Józefa, Adolfa Hitlera i 
braci Warner". 

Pod panowaniem „mie- 
szczańskiego" cesarza po- 
wodziło mu się nieźle, za 
Hitlera zbierał „zaszczyty”, 


ale bracia Warner — zda- 
niem renegata — to „naj: 
lepsi władcy na świecie” 


(m) 


I kto się obrazi? 


Pewnego razu jeden bar: 
dzo zarozumiały i dbający o 
swoją popularność | aktor 
znajdował się w ogrodzie z00- 
logicznym. Kiedy zauważył, 
że jego osoba zaczyna wzbu: 
dzać upragnione  zain'ereso- 
wanie, podszedł mile uśmiech- 
nięty do małego chłopczyka 
siedzącego na ławce, wziął go 
na kolana i zaczął huśtać. 
Dziecko _ jednak podniosła 
wielki krzyk. Zdziwiony aktor 
starał się Je rozbawić qwal- 
towniejszą „jazdą na kolanie". 
ale chłopczyk ze lzami w o 
czach zaczął wołać: 


— Niech mnie pan puści! Ja 
już przed chwilą spadłem > 
osła! 


Nim się coś napisze 
najlepiej jest trochę po- 
myśleć. Oczywiście nie 


każdy ma tak surowe za- 
sady i wówczas potyka się 
właściwie na równej dro- 
dze, tak jak np. ob. Stef 
w recenzji „Filmowy me- 
lodramat" w  n-rze 29 
„Tygodnika _ Powszechne- 


go*. Ob. Stef wymieniając 
aktorkę grającą rolę To- 
ski, pisze: Gra ją znana 
śpiewaczka francuska Im- 
perio Argentina. Zapew- 
niamy ob. Stef, że Argen- 
tina jest śpiewaczką hisz- 


pańską — mimo że mówi 
w filmie po francusku, 
(wu-el) 


Festiwal wakacyjny 


W Saint Vincent — małej 
miejscowości położonej wśród 
lasów w wysokich Alpach 
odbył się swoisty festiwal tli- 
mowy. Jury, składające się z 
pisarzy, małarzy | filmowców, 
osądzało produkcję kinemato- 
grafu włoskiej w ostatnim ro- 
ku. Najlepsi artyści i realiza- 
torzy otrzymywali z rzyk swych 


przyjaciół .kubki przyjażni” 
— dote (a właściwie pozłacz 
ne). srebrne lub zwykłe dre- 


wniane, takie z jakich włoscy 
chłopi piją wino. 

Przyznanie nagród nie odby- 
ło się bez płaczu | zgrzytania 
zębów. Eleonora Rossi Drago 
dostała ataku nerwowego. po- 
nieważ przyjaciele przyznali 
jej tylko kubek pocieszenia | 
to taki najskromniejszy — bo 
drewniany. Bardzo liczyła na 
pozłacany, który otrzymała Lea 


żył się Lizzani, nagrodzony po- 
złącanym kubkiem, a _ więc 

najwyższą nagrodą, za swój o- 

statni tllm Ulica ubogich ko- - 
chanków. 

— Dlatego, że wszyscy zgro- 
madzeni, tu artyści | literaci to 
nast przyjaciele i wyłącznie li- 
czą na cudzy humor — cho- 
ciażby mój odpowiedział 
Alberto Solvi. jeden z boha- 
terów filmu Ctelęce lata (Vitel- 
loni) — nagrodzony za swój 
szczery humor srebrnym kub- 
kiem, 

Największym — triumfatorem 
iego wesołego festiwalu był 
De Sica. Otrzymał nie tylko 
złoty kubek jako najlepszy re- 
żyser i aktor w jednej osobi 
ale ponadto pochwałę ..jako 
żywy symbol pewnego okre 
su włoskiej kinematografii. 
Wprawiło go to w tal wspa- 


Leo Padovuni w filmie Zampy NASZE CZASY 


eadovani za całokształt pracy 
rolę w ostatnim fllmie Zam- 
by pt. Nasze czasy. 

— Czemu jury jest tak tmier- 
telnie nudne w swoich orze- 
czeniach i wygłasza je takim 
pompatycznym tonem? — skar- 


Kto ubrał Napierskiego w średniowieczne sza 


(Zamieszczamy odpowiedź, którą otrzymali- 
śmy z Wytwórni Filmów Fabularnych w Ło- 


mentów historycznych. 
stronicowe polskie i radzieckie monograji 


niały humor. że cały wieczór 
recytował poematy sycylijskie 
1 opowiadając o swych planach 
na przyszłość uporczywie po- 
wtarza, że taki testiwal to 
najlepszy sposób — spędzenia 
wakacji. (e) 


to nieraz kilkuset- 
oraz 


Byty 


urtykuły popularne naszych historyków. To praw- 
da, że pracę nad filmem poprzedziły studia bi- 
stofyczne: Lecz na podstawie cytowanego zdania 


n-rze „Filmu”). 


Średniowieczne szaty Napierskiego są dzielem 


reportera „Expressu*. W filmie bowiem Napierski można by sądzić, że dokumenty historyczne — to 

chadza w stroju szwedzkim z czasów wojny trzy: monogratle | artykuły. Nie miejsce tu na przy- 

dziestoletniej — nie nosi się jak woi Bolesława taczanie definicji dokumentu historycznego — nie- 

Krzywoustego. e) mniej jedno jest pewne: monografie i artykuły 
Reportaż z realizacji filmu o Kostce Napier- dokumentami nie są 


Kto wątpi, czy Napierski na pewno nie nosi się 
jak woj Krzywoustego, niech przeczyta reportaż 
„Głosu Robotniczego" (nr 13 z 54 r.). Przedstawi- 
cielka redakcji odwiedziła atelier w okresie pracy 
mad kostiumami i w sensownym artykuliky na- 
pisała m. in.: 

„Pracownikom tego działu najwięcej kłopotu 
sprawia dokumentacja historyczna... Trzeba znać 
Każdy szczegół ubrania szlachcica i żołnierza, mie- 
szczaniuu i chłopa... Lamy i brokaty o oryginal- 


skim, zamieszczony w „Expressie Wieczornym", za- 
Wiera jeszcze i inne błędy. Reporter pisze: 


„Kurne chalupy wzniesione zostały z omszatych 
mocno spośonych bali modizewiowych... ba, 2 ich 
dachów unoszą stę nawet strużki dymu”. — Jak 
wiadomo, kurna chata to taka chata. która nie 
ma komina. Strużxi dymu unosżą się więc nie 
z dachu, lecz z otworów okiennych 1 dizw.. Bywa 
tak, że dym „gryziev w oczy. Może wiec prze- 
słonił ieporieiowi miejsce. skąd się wydobywał? 


NE nych XVII włecznych wzorach . trzeba specjalnie 
Według relacji autora reportażu reż. Hechtkopi zamawiać w łódzkich spółdzielniach tkackich". 
miał rzec: Przewertowaliśmy wspólnie sporo doku- Zdjęcie robocze z filmu PODHALE W OGNIU (U. Tr.) 


- 
' 


Sal ; 


Polski film komediowy Na Krajowej Wystawie Wynalazczości 
- i Póstępu Technicznego we Wrocławiu 


opowiedziany... wierszem 


W kinach NRD wielkim powodzeniem cieszy się polska WZ kę F 
komedia satyryczna „Sprawa do załatwienia”. Prasa pod: sę. m +2; 717 zaa >. z 
kreśla w szczególności kapltalną kreację Dymszy wystę- Ia 
pującego w roli aż 8 różnych „przeszkadzaczy”, Film jest nie był, niestety, demonstrowany pomysł racjonali- 


między innymi reklamowany przy pomocy. rymowanego zatorski naszego rysownika Wacława Szulca, który 


programu kinowego opisującego perypetie bohaterów. 
A oto początek tego wierszyka w wolnym przekładzie: — Opowiedz jeszcze jeden Opracował specjalny model kamery filmowej dla 


Od najdawniejszych dowcini bo za chwilę zaczyna: Wytwórni Filmów Dokumentalnych. Kamera ta 
Rodiey tea 4 umożliwi operatorom _ synchroniczne — filmowanie 
co przeszkadzają. „Wyścigu Pokoju*. Przyczyni się również z pewno- 


Przez swój egoizm, 
sztuczki złośliwe 

Z życia nam robią 
piekło prawdziwe... 


Głos z ekranu: 


ścią do tego, że zamiast po roku zobaczymy film 
na ekranie na prżykład już po dwóch tygodniach. 


— Poczekamy, aż strawi... 
rys. Elka 


ŚPIEWAMY PIOSENKI 
FILMOWE 


Nakładem Filmowej A- 
qgencji Wydawniczej ukaz: 
ły się w sprzedaży najpo- 
pularniejsze piosenki z fil. 
mów: „Ślubujemy”, zy: 
qoda na Mariensztacie: 


bumiki zdjęć znanych _al 
sarów_ filmowych: radziac- 


kich, czechosłowackich, 
DOPICh Cena iEaGZ WY: — Dokąd pan' się wybiera w tym skafandrze? 
sENajarołszn "wiec to BUŁ GlęGNIBĆ nihtoodCŃ; | Rosi lat. — Myślę, panie kierowniku, że już najwyższy czas 


dnia, kiedy cię udusiłem za robienie w kinie głoś- | „"gonabycia w kioskach | sfilmować komedię Bałuckiego „Grube ryby”. 
nych uwag o filmie?! L PPK „Ruch*. 


Rys. St. Brzozowski Rys. St. Brzozowski 


WIRÓWKA Wędrowne zespoły aktorskie. 


cznia 9, 8) G. Sawicka — Za: wym od daty ukazania się nu 
5) Dęty instrument muzyczny; 


wadzkie, ul. 20 Stycznia meru pod adresem redakcji z 


Dookoła liczb wpisać w kle- 6) Zespół, gromada, 7) Inaczej ; A. Turzyński — Sępólno. ul. dopiskiem na kopercie „Roz 
runku ruchu wskazówki ze twórca, 6) Uderzenia, hałas: SPRÓBUJ Krótka 2, 10) s. żurek — Lu- rywki umysłowe”. Wśród Czy- 
gara 13 wyrazów pięciolitero- 9) Sztyfcik do pisania na l bawka. al Wojska Polskiego telników, którzy nadeślą pra 
wych o podanych niżej zna: bliczce, 10) W mitologii gre. ? TB widłowe! rozwiązanie przynaj 
czeniach. Początek wpisywa. ckiej: bożek leśny. 11). Imię ZGADNĄĆ mniej jednego zadania. 'roż- 
nia każdego wyrazu zaznaczo znanego poety ukraińskiego losowane  zasaną nagrody 
ny jest kreską. 12) Zbiór map. 13) Ozdobna LOGOGRYF książkowe. 
Znaczenie wyrazów: 1) Mle. księga pamiątkowa. 
spaniec rasy bialej I czarnej, (.Maya" — Zabrze) Do, podanej figury wpisać 
'p aktora filmowego. 8 wyrazów siedmioliterowyci 
Zimowy sprzęt sportowy, 4) icz zee ka ech 8, niżej podanych znaczeniach 
dA (owe litery a 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ kowski, Skarb — Leonard).  zów czytane kolejno dadzą 


Z UDZĘAI "oznaczenie wyrazów: 1) Naj 
Za dobre rozwiązanie zadań z y letyczny. 
Wiera Marecka. ru. 28263) nakody” książ. SARE 4) GzdożaACBIcA 


intryga. eksport. kowe otrzymują: I) M. Flaum 
rywalka. atelier. Minerwa, an' — Zielona Góra. ul. Lisia 41. lednoosotowej ani w kanty 
irakt, Renegat, Estonia, Cyru- 2) R. Grabarczyk — Jawor. sj*pRydzaj teatru satyryczne: 
lik, kustosz, aktorka). ul Poniatowskiego 16. 3) R. go 6) Imię aktorki występu 
Dobleramy reżyserów: Plo- Haitlinger — Wrocław, ul. 01. fożę) TE maske osigtęPU 
trowska (Daleko od Moskwy) flar Oświęcimskich. 4) J. Ku- lape) Wigan OS 
<'Slolper, Droga nadziei —- klełka — Lancmierz. pow. (Olaa = CEC 
Germi, Dom_na pustkowiu — Kożle. 5) W. Maysner — Po- 
Rybkowski. Zew morza — Ku. znań, ul. Litewska 14, 6) B. 
bat, Gromada —  Sumerski, Ostrowski — Grudziądz, ul. 
Ziemia drży — Visconti. Bu Grunwaldzka 2. 7) B. Piskie. Rozwiązania należy nadsy 
rza nad Azją — Pudowkin, wicz — Warszawa. ul. 17 Sty: lać w terminie dziesięciodnio- 
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Włodzimierz Puchalski, autor popularnych książek: „Bezkrwawe łowy”, „Wyspa kormoranów" — realizuje dla Wy- 


twórni Filmów Oświatowych pierwsze kolorowe filmy przyrodnicze (patrz str. 12 i 13). Na zdjęciu — autor w do- 
brej komiływie z dziką kaczką, która z wyżyn kapelusza ma również dobry punkt widzenia na błotniste jeziora... 


Zdjęcie: J. Czech 


